
Ner 122 R0K1840
Pismo to wycho^Ui codziennie oprócz nieaziel 

świąt nioczyslych w drakami Stanisława 
Gie—kowakiego.

Im io n a  R z y m s k ie  

Jutro W  nieoo-wstąpienie Pańskie.

ŚRODA 27 MAJA.

Zaliczenie na t.zy  miesiąc* złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery namer pojedynczy 

groszy dziesięć.

I m iona  S t A w i - n - z w  

Jutro Jaromił.

GAZETA KRAKOWSKA,
OBSERWACYE METEOROLOGICZNE.

D zień

godzina

B arom etr 
do 0° Reauron- 

ra  w m > rze  
Paryzk ie j

S topnie
ciepła

podług
R caum ura

Psycho-

m etr
W i a t r S ta n  A tm osfery

Zjawisk; 
napow ierrzue i różu- 

uwagi

6
26 i2  

10

27” 1” 249 
1 2 , 941 

3 , 104

t  7, 913, 40 
t  8, 2 49 
f  7 , '  4 ; 3 , 03

Północny W ich er 
P P n  Zachodni mocny 

Zachodni słaby

Pochm urno 

Pogoda z Chmurami

Deszcz
D eszcz

Wiadomości zagraniczne.

—  Warszawa 23 M aja. — 
Najjaśniejszy Pan na prośbę o ułaska

wienie Maryunny Szlater, skazanćj za zbro
dnią podpalenia, wyrokiem sądu Kryminal
nego Gubernii Płockiej i Augustowskiej, w 
dniu 10 grudnia roku 1834 zapadłym, a przez 
sąd Appelacyjny w dniu 14/26 października 
1835 roku w drodze appellacyi zaś w dniu 
16/28 lipca 1838 r. w drodze kassucyi za
twierdzonym, na dożywotnie więziefiie waTo- 
Wne, z zastrzeżeniem, aby osądzona, potrzy kroć 
W miejscu dokonanej z b ro d n i  oprowadzoną 
była i po rózg piętnaście chłosty za każdym 
razem otrzymuła, nadto eżeby wyrok, ten ty
leż razy tamże był ogłoszony. Zapatrzywszy 
się na rapor, i wnioski Kommissyi Rządo
wej Sprawiedliwości, przedstawione przez 
Radę Administracyjną Królestwa Polskiego, 
łączył uwolnić osądzoną, od zawyrokowanej 
Ba nią kary i zaostrzenia, mieć chcąc aby 
Wycierpiany dotąd areszt, był je j za dostate- 
*zną karę poczytany.

anćm postanowieniem swem z dr*ia (^21 
Kwietniu N. Pan raczył w skutek wstawienia 
s,S Rady Administracyjnej o nadanie potom
stwu zmarłego Franciszka Ufniarskiego, ra«.

dnego, naczelnika wydziału policyjno-woj
skowego Urzędu municypalnego miasta W a r
szawy, szlachectwa dziedzicznego w Króle
stwie Polskiem. Biorąc na uwagę długole
tnią służbę wojskową i cywilną pomienione- 
go Frunciszka Ufoiarskiego; stosownie do u- 
atępu 2go artykułu 3go prawa o szlachectwie 
nadać sześciorgu dzieciom Franciszka Ufniar
skiego, a mianowicie, synom Henrykowi, 
Władysławowi i Edwardowi, oraz córkom; 
Annie, Alexandrze i Emilii dziedziczne szla
chectwo Królestwa Polskiego.

Najjaśtiieszy Pan. mając sobie doniesio- 
nem , że niektórzy członkowie rady lekar
skiej oświadczyli gotowość u d z iw n ia  nauk, 
w mającej się otworzyć w Warszawie szkole 
Farmaceutycznej, bez wymagania za to wy
nagrodzenia, polecić raczył Namiestnikowi 
Królestwa;oznajmić pei.,:eninnym urzędnikom, 
że okazaną przez nich gorliwość J. C. K M. 
przyjmuje z przyjemno: cją, i wynurza iin a 
tego powodu monarsze swe s adowoleme. — 
W spełnieniu powyższego J. C. M. rozkazu, 
Namiestnik Królestwa objawił monarsze za
dowolenie prezesowi rady lekarskiej, radzcy 
kollegiatnemu Cze*yrkinowi, czronkom 'etato
wym; doktoro i medycyny; Sztucnmerowr* 
Wojdemu, Janikowskiemu i Kochańskiemu* 
oraz magistrowi Furmacyi Wernerowi, ezlon- 
kom honorowym: Doktorom medycyny, F i -
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jałkówskiemu I Nowickiemu, tudzież e\atm - 
natorom , doktorowi filozofii Szubertowi, i 
magistrowi Filozofii Bełzie.

Statek parowy o sile 24 koni do Warszs-* 
t t ,  przeznaczony, opuścił Gdańsk dnia 18 b. 
n z rana, w połndnie był juk  pod Tczcze- 
n e m , a przestrzeń tę 8raio milową, mino 
mocnego prędu z p»wo «i przybierania wody 
na rzece Wiśle, w godzinach 7 upłynął.

— Paryż 10 Maja. —
Dziś przybył do pałacu spraw zagrani

cznych goniec z Neapolu, i wkrótce potem 
zgromadzili się wszyscy ministrowie u pre
zesa rady. Wieczorem pan Thiers miał kon- 
fe.encye z posila, u  angielskim i neapoli- 
tańskim.

Paropływ la Chimerę przybył w dniu 6 z 
Afryki do Tulonu i przywiózł nrstępujący 
lis t:  »Algier 2 maja. Marszałek Valee za
ledwie tyle nabawiwszy w Buffnrik żeby po
witać x ią ż y  udał zię zaraz ku Blidah. Z łaje 
bię, ze od czasu rozmowy o wyprawie do 
Delgi powstała między niemi niejaka ozię
błość. Przybywszy do Blidy wydał marsza
łek  odezwę do wojska, z której jawnie oka
zuje się, ze wyprawa nie zatrzyma się ani 
W Medeah ani w Milianie, ele ze teatrem 
wyprawy będzie głównie prowincya Orana. 
Marszałek zarządził nową orgnnizecyą armii, 
utwoizył on trzy kclumny, lewą dowodzi 
xiążę Orlea.iu, prawą pułkownik Lanloricie- 
r e ,  a Średnia znajduje się pod rozkazami 
marszałka. W dniu 27 armia wyruszyła w 
marsz. Pułkownik Łatnoriciere wyruszył z 
Kolaah i sunął się wzdłuż pagórków Sahel 
aż do lasku Hadjntów. Ten lasek zwiedzono 
we wszystkich kierunkach i wszelkie osady 
Hadjutó w zniszczono. X iążę O.ieanu z swo
j ą  dywizyą wyruszy! ku Blidzie i szedł u 
Etóp Atlasu aż do nagrobka chrześcianki. Ku 
temu samemu punktotyi pomaszerował mar
szałek z resztą wojska kierując się przez 
równinę. T rzy  ta kolumny liczyły 20,00(1 
ludzi między któremi 18,000 walczących. Na 
równinie n stóp gór Affrnn, stawiło się prze
ciw naszemn wojsku 3—4000jeźdźców arab
skich, którzy dowodzeni byli przez beja Mi* 
liany. Chcieli oni zamkoąć nam drogę pro
wadzącą do Miliany. Kolumny lewegn skrzy
dła i środka uderzyły silnia na nieprzyjaciela, 
i tenże mimo dzielnego oporu został zmuszo
ny pój=ć w rozsypkę i zostawić wolne przej. 
ście. Arabowie w zabitych i ranionych stra
cili około 800 ludzi, tymczasem nasza strata

w zabitych jest bardzo m ałaJ a ranio. y 
liozemy około 150. Między itabUemi j®** 
jeden służbowy oficer jenerale Ruraigny * 
młody duński oficer pan Rasloff, który otrzy
mał pozwolenie należenia jako ochotnik do 
wyprawy przeciw A bd-e l-K aaerow i. Ten 
oficer był osobiście znany xięciu Orleanu i 
w oczach jego zginął. Od dnia 28 nie ma
my dalszych wiadomości o wyprawie.* — 
Z Mostaga.itm piszą 20 kwietnia ż j  Mustafa 
Ben-Thanny na czele 1200 jeźdźców, ukazał 
się w tamtej okolicy, dla zabrania trzód. 
Garnizon dość jeszcze wcześnie otrzyma! 
wiadomość o tym planie i przez energiczną 
wycieczkę zdołał przeszkodzić rabunkowi- 
Spodziewają się tam silnych napaści.

— Dnia 11 Maja. —
Posiedzenie izby deputowanych. Deputo

wani zebrali się dziś bardzo rano w małej 
liczbie, ponieważ może na tem posiedzeniu 
ndjważuiejsza kwestya wsględem burakowego 
cukru rozstrzygniętą zostanie. Do odejścia 
poczty, zajmowano się poprawkami i pan 
Th iers ,  który się znajdował na mównicy, 
przemawiał za podatkiem 25 fr. za 100 kilo
gramów. Zdaje s ię ,  ze za tein oświadczy 
się izba. '

Wybrana przez izbę deputowanych kom- 
missya kolei żelaznych, gorliwie zajmuje się 
roztrząsaniem powierzonych jej ważnych przed
miotów.

Względem ostatnich zamachów karlistów 
W prowincyach baskijskich wyraża się jeden 
z tutejszych dzienników w następujący spo
sób: >Powstanie karlistowskie w prowincjach 
północnych Hiszpanii prędko zostało przytłu
mione i w żaden sposób nie inogło być ina
czej, albowiem żaden znakomity człowiek 
nie stanął na czele tego poruszenia. Prócz 
tego nawarczykowie znudzeni są długoletnią 
wojną i traktat Bergary do którego znaczna 
ich część przystąpiła dowodzi, że teraz pra
gną tylko używać spokojności której tak diu- 
go byli pozbawieni. Jednakże teraźniejszy 
spisek byt na wielką skalę ułożony. Spo* 
dziewa*1 o się, że wykonają go przez z b i»i >®* 

Zanie spowodowane przesileniem ministerJ®*' 
nem we Francyi. Don Carlos i syn j®§° 
mieli umknąć z Bourges, na granicy 
niono wszelkie przygotowania do przyjęcV* 
icb. Wielka czynność policji francuskiej znl* 
szczyła to wszystko, wszyscy bowiem n“®?8. '  
nicy powstanie w chwili gdy mieli przejs o 
Hiszpanii zostali uwięzieni. Poseł hiszpR" » 
miał rządowi francuzkiemu oświadczyć nej*
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JjWL.se podziękowanie za jego postępowanie 
w tych okolicznościach.

*

— Londyn 9 Maja. —
Xiąże Jerzy Cambridge i sir James Gra* 

cham zostali przyjęci oa członków honoro
wych towarzystwa złotników.

Doktór Bowring powri ;ił ta z P a r j ia ,  
zdaje się więc, że nie będzie miał udziału 
W tamtejszych konferencyach handlowych.

Na posiedzeniu towarzystwa nowo zeli.ndz- 
kiego postanowiono, źe stolica tćj nowej o* 
sady ma się nazywać Wellington.

Z Heratu doniesienia po dzień 21 stycznia 
brzmią niepomyślnie. Wezyr był w związ
ku z Persami i podburzał jud przeciw Ani" 
glikont.

W Bombaj podług ostatnich doniesień wy
buchła znowu cholera i około 30 osób na nią 
umarło.

— Ąlexandrya 17 Kwietnia. —■
Rząd niezaprzcstaje usiłoweń zbierania 

kołnierzy wszelkienii sposoLami. I tak z 
wielką trudnością udało się zebrać w Sen- 
naar dwa pnłki czarnych, z których jednak 
wielka część wymarła juz w marszu. Jeśli 
ich poślą do Syryi, to pewni* ani jeden nie 
pozostanie, bo dla tych dzieci podrówniko- 
wego słońca, nawet klimat Kairy jest już za 
zimny.

Od niejakiego czasu w konsulatach pięciu 
mocarstw uważają wielkie poruszenie. J e 
dnak od czasu przybycia ostatniego paroptywu 
francnzkiego tylko pan Cochelet miał posłu
chanie u wice króla, które bardzo długo 
trwało; uważano, źe ten konsul przyjmowa
ny był przez paszę Z wielką uprzejmością a 
nawet z uprzedzającą gi zecznością. Na uw ś' 
gę pana Cochelet, iź dano mu uroczyste przy
rzeczenie, ze traktat handlowy w ciągu mar
ca zostanie wprowadzony w wykonanie, od
powiedział wice-król, źe dotrzyma słowa, 
•koro jego sprawy będą uporządkowane.

— Dnia 21 Kwietnia. —
Pasza opuści na kitka dni Alexsndryę i 

odbędzie podróż do Delty.
Nowy paropływ Hads^i Baba przybył tu 

w c'ągu 3 1/2  dni z Konstantynopola. Używa 
°n d ląd flagi toskańskiej i ma jako pocztowy 
St*IŁ\  j ^ y w a ć  drogę między Al«xandryą i

Zaraza (rwa ciągłe, codziennie zapada 
na c .ą  6—8 osób. Okręg europejski wolny 
jest od tego.

T -^  f łlp ft  T̂ _ ■

Rozm aitości.

Odkrycie drogi Północno-Zachodniej.
Podajemy tu następujący wyjątek z tym

czasowego raportu o tein ważnem odkryciu, 
przesłanego prezydentowi towarzystwa zatoki 
Hudsońskiej w Londynie, przez Kapitanów 
Peter Dease i Thomas Simpson:

— i— — *W dniu 22 czerwca (1839) pły
nęliśmy w dół gwałtownego prądu rzeki mie
dzianej aż do Bloody-Fall (krwawego wodo
spadu) gdzie zabawiliśmy się sześć dni. Przez 
ten czas pan Simpson śledził rzekę Richard- 
son odkrytą w roku 1S38. Kilkudziesięciu 
Eskimów obozowało przy Bloody-Fall, ale ci 
zobaczywszy nas uciekli, tylko jedna rodzina 
k t ó r ć j  namiot s ta ł  aa wyspie w pośród rzeki, 
musiała pozostać. Przez naszego tiómacza 
Oolibuek, rozpoczęliśmy rozmowę z Eski- 
mami, ale, źe ci ludzie nigdy nie przeszli za 
wyspę Berens, i brzeg rzeki Richardsoo, 
nie mogli nam przeto nic ważnego powie
dzieć.

W  dniu 3 lipca dostrzegliśmy że w lo
dzie na morzu utworzy! się ciasny otwór, i 
zaraz korzystaliśmy z tego odkrycia, ale w 
całym pierwszym tygodn.u zaledwie mogli
śmy przepłynąć dwadzieścia mil angielskich, 
i dopiero w dniu 18 udało nam się po wielu 
trudach dosięgnąć do Kap Brown. Z skali
stych szczytów tego przylądka widzieliśmy z 
radosnem zadziwieniem że daleko rozciąga
jący się Coronations Goulph (zatoka korona- 
cyi) w części. otwarta i wolna jest od lodu. 
VY dniu 20 około północy wylądowaliśmy na 
przylądku Franklina, o miesiąc pierwej niż 
pan Simpson przybył tam w zeszłym rnku. 
Gwałtowny wiatr wschodni przez cztery dni 
nie pozwolił nam dalej się posunąć, a w dniu 
27 i 28 oplynęliśmy Kap t*lexander z wiel- 
kiem niebezpieczeństwem, bo lody fęd-iły za 
nami w wielkich massacb.

Od przylądka Alexandra (pod 63 stopni 
56 minut, półuocnej szerokości, a 106 stop 
50 minut zachodniej długości) zachodni brzeg
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u*jrr m c i.  i b t r d z o  obszerną zatokę, która się
ga aż do 68 st. 33 min. szerokości północnej 
98 st. 10 m. długości zachodniej. Ten zna- 
csny zakręt brzegu który kapitan Simpson 
w zeszłym roku w małej tylko części zwie
dz ił ,  ma mnóstwo wcięć i zatok, które są 
porozdzielane wąskiemi pasami lądn i niezli- 
czonenii skaliśkami.

Z tego opisu mokną zmiarkować z jakie- 
mi trudnościami musieliśmy walczyć w całej 
naszej przeprawie, ale gdy z jednej^ strony 
było nam serdecznie przykre szukać drogi 
W ś r ó d  tych labiryntów, za to liczna przysta
nia między wysokieini skałami aawały nam 
ochronę od gniotącej siły lodów pędzonych z 
gwałtownością i powietrze było w ogóle po
godne. Ciężką lodową blokadę musieliśmy 
od 1 do 5 sierpnia wytrzyniRĆ, i to na miej
scu które dalej jeszcze niż drobne wyspy 
występowało w morze. Biały szczyt niedźwie
dzi, (tak nazwaliśmy ten przyl-jdok,) leży pod 
€8 ztóp 7 min. 8 sekundami półoocnćj szero- 
śei, a 103 st. 36 ni. 45 sek. długości zacho
dniej. Gdzie tylko wylądowaliśmy, znajdo
waliśmy dawne ślady Eskimów. yją oni ta

J'ak  gdzie indziej, pujedynczetni rodzi tami al- 
>o w małych bardzo towarzystwach. W czer

wcu udają się na polowanie i dopiero w paź
dzierniku kiedy się lód utrwalił wracają do 
swoich siedzib. Rzeka dwa razy izer-za od 
rzeki mieJzianej zwiedzaną jest wiecie przez 
liczne stadu renów i wołów JBisam.

Postrzegłszy że brzeg wsnosi się na pół
noc począwszy od dna wielkiej zatoki, spo
dziewaliśmy się przeto, źe wkrótce oplynie- 
my przylądek Fel X. kapitana James Ross, 
Ale wieczorem 10 sierpnia odkryliśmy nagle, 
ciągnącą się w kierunku południowo wscho
dnim cieśninę morską w której prad tak był 
porywejący, że nie pozostała nam prawie 
wątpliwość o istnieniu przepływu prowadsą-

Doniesienie
Pozostałe w spadku po X . St. Przybvlskim 

kanoniku katedralnym zboże, żyta koroy 100, 
owsa korcy przeszło 20, tudzież para koni 
powozowych, sprzedane zostaną przez licy
tacją  publiesną na Kleparza w miejscu tar
gów zwyczajnych w dnia 2 czerwca roku

cego do ujścia tak zwmtój, Wielkiej tylnej 
rzeki kapitana Back. T a  cieśnina nu obu 
końcach ma dziewięć mil ar.gielskich ssero- 
kości, ale we środku zwęża się do trzech mil 
angielskich. Jest ona otoczona wysokieini 
skałami, ale głębokość jest w całej długości 
dostateczna.

W  dniu 12 sierpnia, podniosła się okro
pna burzo, najokropniejsza jaką  przeżyliśmy 
w okręgu przybiegunowyin. Nazajutrz przy 
gęstej i ciemnej mgle wiał ostry wiatr z za
chodu; płynęliśmy szybko w kierunku połu
dniowo-wschodnim, przeprawiliśmy się przez 
Point Richardson kapitana Back, i Point Ogla 
i ni ipierwćj zatrzymaliśmy się, aż ciemność 
nocy i wzrastająca g wałtowność Wiatru przy
pędziła nas do przylądka Pechell. Burza 
zwróciła się ku południowo-zachodniej stro
nie i trwała do dnia 16 w którym to dniu z 
"zwiniętemi flagami popłynęliśmy ku wyspie 

Montreal, Na północnej stronie tej wyspy 
ludzie nasi znaleźli depozyt, który zostawili 
na skałach towarzysze kapitana Sir Georga 
Back. Składał on się z dwóch pak pemikan, 
zepsntego zapasu kakao i czekolady a dwóch 
pak cyny. 1 ziębśnty te przedmioty na pa
miątkę ze w tein miejscu obiadowaliśmy gdzie 
stuł namiot; naszego śmiałego poprzednika, 
kiedy przed pięciu laty z Point Ogle wracał 
na rzekę rybną

{Dalszy ciąg nastąpi).

P R Z Y J E C H A L I  DO KRAKOWA.
Od dnia 26 do dnia 27 Maja.

P intow ski C ypryan oli., K nbiczek Ja k u b  o b ., 
Rzewuski A ntoni u b . , z  Po lsk i; — R om er H enryk  
oI>., z  G alicy i.

Wyjechali z Krakowa.
Grokm ann J a n  ol>., W assali A ndrzej, do P o lsk i;— 

H nnaropulo Feopem t do G alicyi; —  T e m id  J a n  do 
P ru s s ..

I-nędowe#
bieżącego o godzinie U  rantfej odbyć się ma* 
jącą nu skutek polecenia Trybunału I. Insfan- 
cyi « dnia 2U maja roku bieżącego Nro 2693. 

Kraków d. 25 maja 1846 r.
A . Matakiewiez Not. P obi.

Ju tro  z  po w o d u  uroczystego św ię ta  G az. K ra k .  nie w y jd z ie .


